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Pierwsze kroki wojenne.
“‘"'"sadzenie mostu w powietrze. — Połów min serbskich. — Cesarz 

wraca do Wiednia. — Rosya „puszcza barwę" 
O lb rzym ia  m a m festa cy a  w o je n tia  w e  L w o w ie .

Pierwsze zdobycze.
(T elegram  c. k. B iura k o resp o n d en cy jn eg o ).

Wicde6, 29. lipca.
Serbowie dziś rano o godz. !*30 

wysadzili w powietrze most między 
Zemuniem a Belgradem, ria co pf^cłio- 
ta i artylerya wraz z monitorami uu- 
najowymi odpowiedziała ostrzeliwa­
niem pozycyj serbskidf no cragiej stro­
nie mostu. Serbowie cofnęli s^ę po krót­
kiej walce. Nasze straty są całkiem  
nieznaczne.

Wczoraj ndałosię m ti  mu oddzia­
łowi pionierów razem z żołnierzami 
straży skarbowej zabrać dwa serbskie 
parowce naładowane amunicyą i m i­
nami. Pionierzy i strrż skarbowa po 
krótkiej, ale gwałtownej walce zwy­
ciężyli silniejszą li zebnie załogę okrę­
tów serbskich i zajęli okręty wraz z 
ich niebezpiecznym ładunkiem. Dwa 
nasze parowce dunajowe zabrały z so­
bą okręty serbskie.

—o o—

Lwów, 30. lipca.
(—) W czoraj nadeszła pierw sza wiadomość z 

(placu boju i jak było do przewidzenia — doniosła o 
wysadzeniu prze>z Serbów  w powietrze mostu na 
Sawie, łączącego Zemuń z Belgradem. Nie ulega­
ło bowiem kwestyi, że Serbowie z chwilą rozpo­
częcia kroków wojennych, „zerw ą za sobą mo­
sty", teimbardziej zaś taki obiekt strategiczny, jak 
most kolejowy na Sawie. M ost ten, w łasność Tow. 
kolei oryentalnej, był zdawna podminowany od 
strony  serbskiej, podobno nawet minami /  (Prze­
wodem elektrycznym , czemu trudno było  prze­
ciwdziałać.

Depesza donosi dalej 0 ostrzeliwaniu pdzez 
austryackie wojska pozycyi serbskich na brzegu 
przeciwległym, z których się Serbowie zepewne 
pod m orderczym  ogniem dziat austryackich cofnę­
li. Świadczyłoby to o tem, że okolice Belgradu nie 
są zupełnie pozbawione wojska, jak to doniosły 
iepesze berlińskie. Złowienie dwu statków mino­
wych serbskich jest również sukcesem oręża au- 
sfryackiego.k f~~ - - ■ r

I

Cesarz wraen do Wiednia,
Wiedeń. (T6K-.) Korr. Wilhelm donosi: Ze

względu na sytuacyę obecną cesarz postanowił 
przerw ać swój pobyt letni w Ischlu i przybędzie 
•dziś 30. lipca osobnym pociągiem dworskim na 
dworzec Penziing a stam tąd uda się do Schoen- 
brunu.

—GO—

Nanlfestacys.
Kraków. (TBK.) Na cześć JE. Bóhm-Ermollie- 

igo odbyło się onegdaj u delegata Fedorowicza 
śniadanie, w  którem wzięli udział członkowie ge- 
neralicyi, dr. Leo, hr. Antoni Wodzicki, radca 
dworu Kaz. M orawski, p. Fr. Paszkow ski i in.

Czemlowce. (TH K) W ypowiedzenie wojny 
-wywołało u całej ludności wielki enruzyazm. 
Wielkie m asy publiczności w  podniosłym nastro­
ju przechodziły ulicami miasta śpiewając hymn 
cesarski. Z balkonu gmachu rządu krajowego hr. 
Meranu wygłosił mowę, w której w yraził radość 
z powodu patryotyzm u ludności. Także z innych 
miast Bukowiny donoszą o podobnych manifesta- 
cyach.

Wiedeń. (TBK). S tow arzyszenie w eteranów  
i korpus wojskowy urządziły wczoraj przed ratu­
szem w irlką patryotyczną manifestacyę. Przem a­
wiał burm istrz miasta dr. W eisskirohner, którego 
mowę burzliwie oklaskiwano, następnie wznoszo­
no okrzyki na cześć cesaiza i przeciw Serbii. 
.W śród ciągłych ukrzyków na cześć armii i Au- 
stry i pochód ruszył pod pomnik Deutschmeistrów 
i gmach ministerstwa wojny. Na czele ipochodu nie 
siono sztandary. Jeszcze późno w nocy panował 
żyw y ruch na ulicach miasta. Śpiewano pieśni 
patryotyczne.

Wiedeń. (TBK). Rada gminna zebrała się 
J wczoiraj na nadzwyczajne posiedzenie. Sala i Ga-

wygłosił w śród ciągłych oklasków patryotyczne 
przemówienie, które zakończył na cześć armii i 
■cesarza, k tóry  zebrani wśród wielkiego eutu- 
■zyazmu powtórzyli. Pod koniec burmistrz zawia­
domił o  utworzeniu miejsc, zbiorczych pieniędzy i 
datków  dla żołnierzy, listę składkową otwiera ra­
da miejska sumą 50.000 koron. Obecni odśpiewali 
hymn ludowy. ^

Budapeszt. (TBK). W.clu arystokratów , któ­
rzy  powołani zostali (pod broń, wysłało wćzorai 
hołdowniczy telegram do  cesarza, na który nad­
szedł na ręce hr. Andrassego telegram  z kaneela- 
ry i gabinetowej, w  ktÓTym cesarz gorąco i s e r ­
decznie dziękuje za w yrazy hołdu i przyjmuje je 
ze szczególr.em zadowoleniem do wiadomości.

Budapeszt. (TBK) Burndstrz ogłosił podzię­
kowanie komendanta korpusu do ludności za wy­
rażone w  ostatnich dniach sympatye.

Wiedeń. (TEK .) Minister oświaty Hussarełc 
wydal odezwę dom łodzieży akademickie i, w któ­
rej ze względu na wypowiedzenie wojny apeluje 
o młodzieży, by ci, którzy nie powołani zostali do 
czynnej służby wojskowej nie pozostawali w  ty ­
le za zapałem wojennym i patryotyeznym  swych 
towarzyszy, lecz w ykorzystali możność służenia 
czynnie ojczyźnie, poświęcając swe siły ochotni­
czej opiece chorych, w zględnie w usługach admi- 
ni-stracyi publicznej i dla dobra ogólnego, by przy­
sporzyć w aw rzynów  ojczyźnie.

Bernu. (TBK). Biskup B erna dr. Huyn ogłosił 
list pasterski, wydając polecenie odprawiania 
modłów na pomyślność armii. W najbliższych 
dniach w e wszystkich dyecezyach odbędą się na­
bożeństwa n a  rzecz zw ycięstwa wojsk austya- 
ckteh.

Tryjetf. (TB K ) W czraj wieczorem wojsko 
powołane wkroczyło do swych koszar. Ludność 
zgotowała mu wielka ow acyę. Także przed kon­
sulatem niemieckim i włoskim odbyły się wielkie 
manifestacye w  obecności nam iestnika.ks. Hohen- 
lohego, komendanta wojsk gen. m ajora Hinke- 
gp i t. d.

—oo—

Ofiary płyną!
Praga. (TBK). Czeska Kasa oszzędnosci ofia­

rowała 100.000 kor. na krajowe tow arzystw o 
Czerwonego Krzyża. Prezydent kraj. tow. C zer­
wonego Krzyża hr. Nostic ofiarował na cel C zer­
wonego Krzyża luOOO kor.; członek Izby panów 
Aleksander Richter 10.000 kor., Rudolf Baimber- 
ger 10.000 kor., tajny radca hr. Clam M artinie
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Mlala chyba czas'-
Wiedeń. (TBK). W obec licznych wywodów 

prasy międzynarodowe], pa temat, ie  można było 
oddać sprawie pokoju wielką usługę, gdyby Au- 
stro-W ęgry były przyznały Serbii przedłużenie 
terminu do odpowiedzi na note. „Fremdenblatt 
stwierdza, że rząd serbski nie skorzystał z trzech 
terminów, z których mógł był zrobić użytek do 
zaspokojenia stanowiska prawnego Austro-Wę- 
gier, mianowicie miał następujące term iny: Czas 
od dokonania m orderstw a w Sarajewie do wre" 
czenia noty 23. lipca, pow tóre termin 48-godzinny, 
wyznaczony na note austryacką, wreszcie czas 
odzerwania stosunków dyplomatycznych aż do 
formalnego wypowiedzenia wojny, w dniu wczo­
rajszym, a wiec znów trzydniow y termin. Rząd 
austryacki przed rozpoczęciem kroków nieprzyja­
cielskich dał więc Serbii dość dzasu do opamięta­
nia się i do uratowania pokoju.

Europa za umiejscowię-
ulem wojnę.

Londyn. (TBK). „Times1* piszą: Ani rząd, ani 
sek re tarz  Grey nie widzą w okoliczności, że Niem 
c y  nie były w możności przyłączyć się do inicya- 
Itywy angielskiej, odrzucenia w  zasadzie tej inicya 
tyw y. Grey działał w  pośpiechu w skaza­
nym  koniecznością i działać będzie dalej w tym 
celu, jaki mu od początku przyświecał, tj. by spór 
Austryo-Węgier z Serbią autoonatyaznle nie od­
działał na system istnienia grup mocarstw w  kie­
runku wojny europejskiej.

„Daily Chronicie11 pisze, że jeśli Austro-W ę- 
gry postanowiły wojnę z Serbią, Rosya musi roz­
ważyć, czy pokój europejski ma być zniszczony.

„Daily News11 pisze: Cc do Anglii, to jest trud­
no do pomyślenia, byśmy się mieli mieszać w jaki 
spór. Myśl, że ma być poświęcone mienie i krew 
Anglii dla umocnienia wpływów Rosyi na Bałka­
nach, byłaby dla ludu demokratycznego mezrozu- 
pniałą I obraźllwą. Ręce nasze w te] sprawie są 
wolne i postaram y się, by i nadal pozostały wolę 
wemi. i

„S tandard11 zapytuje, czy Rosya i Europa za-i 
dowolą się oświadczeniem Austryi, że monarchia 
nie zamierza żadnych zdobyczy terytoryalnych w 
wojnie z Serbią. Nie jest niczyjem zadaniem chro­
nić Serbię przed zasłużonem skarceniem. Żadne 
mocarstwo nie jest obowiązane ingerować, jeśli 
Austro-Węgry ogriamiczą się do tej Unii politycznej, 
która sobie były pociągnęły.

„W estm. Gaz.11 pisze, że skoro nie jest możli­
w e zapobiedz wybuchowi wojny austro-serbskiej, 
nie powinno być niemożliwe prwzkanać Rosyę, że 
Jej interesy przez dążenie Austro-V/ęgier do o . 
trzymania zadośćuczynienia od Serbii, nie są za- 
kwestyonowane, ani też na szwan kmarażone.

Rzym. (TBK). Dzienniki są na ogół zdania, że 
,wypowiedzenie wojny nie oznacza rozbicia w szel­
kiej akcyi dyplomatycznej, zmierzającej ku zloka­
lizowaniu wojny.

Rzym. (TBK). Król W iktor Emanuel onegdaj 
po krótkiej podróży po Morzu Śródziemnem po­
wrócił tu i natychmiast przpjął na posłuchaniu pre 
zydenta gabinetu Salandrę, oraz ministra spraw  
zagranicznych markiza di San Giuliano, jak też i 
szefów sztabu generalnego armii i marynarki. Po 
mszy św. w Panteonie kró! przyjął na posłuchaniu 
ponowni eprezydenta gabinetu i ministra wojny.

Paryż. (TBK). Ambasador niemiecki Schoen 
odwiedził ministra Bienvenu Martina, zastępujące­
go nieobecnego Vivianiego i odbył znim konferen- 
eyę co do możliwości zlokalizowania zatargu au- 
stro-serbskiego.

Dunkierka. (TBK). Prezydent rzeczypospoli- 
(tej Poincare przybył tu o 7.15 ran o  i udał się na- 
tyćtimiast do Paryża, dokąd przyjechał o 1.15 po­
południu.

Paryż. (TBK.) P rzybył tu Poincare. Na dw or­
cu oczekiwali nań ministrowie, am basador rosyj­
ski Izwolski i inni dygnitarze.

Paryż. (TBK). Prezydent gabinetu i minister 
(spraw zagranicznych Viviani natychmiast p(o p*lzy- 
jeździe odbył konferencyę z ambasadorem niemie. 
takim Schoenem i rosyjskim Izwolskim.

Londyn. (TBK). W czorajsze posiedzenie gabi­

netu trwało przeszło 2 godziny. Podczas posie­
dzenia przybył do ministerstwa spraw  zagranicz­
nych am basador francuski.

• • _• •

OSalidczenle Rosy!-
Petersburg. (TBK.) Wydano następujące do­

niesienie urzędowe: Liczne manifestacye patryo- 
tyczne ostatnich dni w stolicy i innych miastach 
państwa dowodzą, że silna i spokojna polityka Ro­
syi znalazła sympatyczne echo w szerokich ko­
łach ludności. Rząd spodziewa się Jednak, że w y­
raz tych uczuć nie przybU Jrze barwy wrogiej dla 
tych mocarstw ,z któremi Rosya znajduje się w 
pokoju i życzy sobie niezmiennie pozostać w po­
koju. Rząd czerpie siłę z podniesionego ducha 
ludności i wzywa poddanych, aby zachowali re­
zerwę 1 spokój. Rząd trwa w obronie godności i 
interesów Rosyi.

Berlin. (TBK). „Nord. Allg. Ztg.11 zauważa w 
sprawie wczorajszego urzędowego oświadczenia 
Rosyi: Ton pokojowy urzędowego oświadczenia 
Rosyi znalazł tu żywe echo. Rząd cesarski życzli­
wie usposobiony dla myśli utrzymania pokoju, 
spodziewa się, że także i naród niemiecki poprze 
,go w tych dążeniach, zajmując nadal stanowisko 
umiarkowane 1 spokojne.

Rosya mobilizuje ?
Petersburg. WAT). Przed wyjazdem na wody 

finlandzkie podpisał w ozora] car Mikołaj ukaz, za­
rządzający mobilizacyę 14 dywizyi wojska rosyj­
skiego.

Berlin. (WAT). Nad granicą w Eydkunach 
stoją silne patrole wojskowe. Oddział konnicy ro­
syjskiej obsadził pogranicze koło W ierzbcłowa. — 
Znać najwidoczniej silny ruch wojsk rosyjskich 
nad granicą Prujs.

W arszawa. (WAT). W czorajsze pisma w ar­
szawskie iprzynjosły cały szereg telegramów pe­
tersburskiej a/żRcyi telegraficznej, w 1 których zar 
w arte są postanowienia dotyczące mobillzacyi 
floty rosyjskiej ba Morzu PólnjocrjŁm i na Morzu 
C żarn om. Równocześnie z mobillzacyą floty za­
rządzono cały szereg ogriamia-jeń Ala ruchu han­
dlowego i osobowego na wodach rosyjskich.

(Wiadomości te należy brać z zastrzeżeniem. 
Red.).

• »

Wybuch w cytadel!
warszawskiej.

Wybuch apeiem rewolucyouistów ? — Podkop 
dynamitowy. — Straszne „fajerw erk?1. — Kilkuna­

stu rannych.
Lwów, 30. lipca.

(z) Jak już donieśliśmy, w m agazynach ma- 
teryałów  wybuchowych cytadeli w arszaw skiej 
nastąpiła ekspluzya. Do chwili obecnej nie w iado­
mo jaką jest w łaściwa przyczyna tej katastrofy. 
Urzędownie donoszą, że ogień nastąpił wskutek 
uderzenia piorunu. Inna pogłoska mówi, że wy­
buch w cytadeli był dziełem rewolucyonistów 
warszawskich. W reszcie notujemy także krążą­
cą w ersyę, że sprawcami zamachu są oficerowie 
intendantury, którzy dopuścili się szeregu nadużyć 
w magazynach, a wywołując pożar chcieli zatrzeć 
ślady swojej rabunkowej gospodarki by uniemoż­
liwić kontroli.

Jak słychać, uczyniono podkop od strony W i­
sły, k tóry  prowadził pod betonowe kazamaty, 
gdzie przechowyw ano granaty i szrapnele. Dyna­
mit z podkopu przebił sklepienie i spowodował 
eksplozyę, k tó ra niszcząc forty uszkodziła znacznie 
pawilon VIII., IX. i X. Największe uszkodzenia 
miał odnieść X. pawilons w którym  przebywało 
mnóstwo więźni politycznych.

W  niedzielę około godziny 9 wieczór zabłysła 
nad cytadelą jasna łuna, równocześnie usłyszano 
szereg gwałtownych detonaoyl. Pożar wybuchł 
w  magazynie drewnianym, zawierającym m aterya- 
ły wybuchowe, jak szrapnele naboje karabinowe 
i t. p. P ożar ogarnął szereg baraków i rozszerzał

się bardzo szybko. Zaalarmowane wojsko i war­
szaw ska straż pożarna przystąpiły natychmiast 
do gaseznia płomieni, usiłując ogień zlokalizować. 
W chwili, gdy zdawało się, że akcya ratunkowa 
jest już na ukończeniu nastąpił ponowny gwałtowny 
wybuch. Detonacya była tak silną, że we w szyst­
kich domach przy ulicy Zakroczymskiej wylecia­
ły szyby, a nawet futryny okien. Bezpośrednio 
po wybuchu rozległy się przeraźliwe jęki 1 krzyki 
rannych strażaków, którzy  nie przypuszczając, że 
nastąpi wybuch, z poświęceniem życia pracowali 
nad opanowaniem rozszalałego żywiołu.

Gdy za chwilę kłęby dymu opadły na ziemię, 
oczom obecnych przedstawił się straszny widok 
Kilkunastu strażaków  I żołnierzy było rannych 
odłamkami grantów, czterech zaś strażków  znale­
ziono z ciężko poranionemi nogami. W śród ran­
nych znajdował się także oficer saperów Aleksan­
der Łuc, którego odłamek wybuchającego granatu 
zranił ciężko w głowę.

Tymczasem zaczęły wybucha ć I sąsiednie 
składy. Komendant straży pożarnej w porozumie­
niu z komendantem tw ierdzy przerw ał akcyę ra­
tunkową, nie chcąc narazić życia ludzkiego na 
śm ierć niechybną.

Obszerne place cytadeli były oświetlone ja­
snym płomieniem palących się zabudowań. Groziło 
niębzpleczeiństwo wybuchu składu pyroksyllny, 
k tó ry  znajdował się w murowanym budynku. 
W szczęto więc ponownie akcyę ratunkową, k tó ­
ra zdołała izolować palące się budynki i zapo­
biedz dalszym wybuchom.

Na razie trudno stwierdzić, jak wielką jest 
szkoda, wyrządzona wybuchem — połączenie te­
legraficzne i telefoniczne z W arszaw ą jest bowiem 
przerwane.

(Mówią o buncie więźniów, stłumionym bez­
względnie przez wojsko.

Lwów za wojną!
• IMPONUJĄCĄ MANIFESTACYA STOLICY.

Lwów, 30, lipca.
(§) Imponującą manifestacyę na rzecz wolny 

urządziła wczoraj wieczorem stolica kraju. Z* luf" 
cyatyw y improwizowanego komitetu, w którego 
skład wchodzili najpoważniejsi obywatele miasta 
naszego, rzuoono wczoraj przed wieczorem wśród 
mieszkańców hasło: „Dziś wieczór manifestujemy 
na rzecz wojny!14 punkt zborny plac św. Ducha.

Na placu św. Ducha
zaraz po godz. 7 zebrał się kilkutysięczny tłum 
wśród 'których zauważyliśmy posłów do Rady 
państw a i do Sejmu, członków Rady miejskiej i 
Izby handlowej, reprezentantów  wszystkich zawo­
dów i stanów, przelożońych korporacyi, młodzież 
akademicką i sżkół średnich, oraz nieprzejrzaną 
publiczność, wśród niej wielu robotników. Około 
godz. 8 miano w yruszyć na miasto, gdy ktoś z 
ianpalzywniejszycb sprowadził na plac umunduro­
waną muzykę „C zw artaków 11, k tó ra następnie 
w  pochodzie miała przygryw ać naprzemfan mar­
sza Radeckiego i pieśni narodowe. Zaraz też pod 
odwachem odegrała hymn austryacki, co manife­
stanci przyjęli okrzykami „Niech żyje Austrya! 
niech żyje cesarz! niech żyje arm ia!11

Pochód
O godz. 8 manifestanci, których liczba wzrosła 

tymczasem do kilkunastu tysięcy, ruszyli główne- 
mi ulicami miasta wznosząc okrzyki: Precz ze S e r­
bią! precz z królobójcami! precz z mordercami! 
niech żyje Austrya! niech żyje Polska! Pochód: 
szedł placem św. Ducha, ulicą Karola Ludwika na 
plac M aryacki i zatrzym ał się na chwilę przed 
pomnikiem Mickiewicza, gdzie muzyka odegrała 
„Pieśń legionów11. S tąd szedł dale] placem Ma- 
ryackim i ul. W ałow ą i zatrzym ał się pod namiest­
nictwem. Po drodze urządzono gorącą ow acyę 
oficerom spacerującym wznosząc gromkie okrzy­
ki: Niech żyje armia!

Pod namiestnictwem
Kiedy manifestanci stanęli przed pałacem na. 

miestnikowskim liczba wynosiła już oo najmniej 
25.000 osób. Tu wznoszono okrzyki: Niech żyje 
cesarz! niech żyje Austrya! W  tej chwili zajaśnia­
ło światło we wszystkich apartam entach namiest­
nikowskich, dr. Korytowski w yszedł na balkon 1
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t  wktocznem w m m en tem  przypatryw ał się tej
spontanicznej manMestacyi. Ody namiestnik zja­
wił się na balkonie muzyka zagrała hym n austry- 
acid a manifestanci z entuzyazanem śpiewali: „Bo­
że wspieraj". M uzyka grała na przemian m arsz 
Radeckiego, wieniec pieśni narodowych a publi­
czność w szystkie te pieśni gorąco oklaskiwała 
wznosząc równocześnie okrzyki: Niech żyje woj­
na! W końcu nastała cisza, namiestnik w krótkich 
słowach podziękował a pochód ruszył dalej.

Pod komendą korpuśną.
(Manifestanci ruszyli z pod pałacu namiestni­

kowskiego do poblizkiej komendy korpuśnej i tu 
urządzono gorącą ow acyę komenderującemu ge­
nerałowi von Kolosvary'emu. Już za jawieniem się 
pierwszych manifestantów kom enderujący wy- 
eszdł na balkon w otoczeniu kilkunastu oficerów 
sztabow ych, którzy bardzo serdecznie dziękowali 
za owacyę. Manifestanci wznosili kapelusze a ofi­
cerowi* swoje czaka w powietrze, powiewano 
chustkami. Oficerowie gorąco oklaskiwali mani­
festantów  a  komenderujący podziękował w języku 
polskim za owacyę, wznosząc okrzyk na cześć ce­
sarza, k tó ry  manifestanci z zapałem powtórzyli.

Pod kasynem wojskowem.
Wśrfid bezustannych okrzyków na cześć 

wojny, cesarza, armii i t. d. manifestanci ruszyli 
ulicą Pańską, Kamienną i B atorego pod kasyno 
wojskowe przy ulicy Fredry, gdzie we wszystkich 
aknaoh ukazali się wyżsi i niżsi oficerowie z ko­
mendantem placu na czele. Kiedy m uzyka tu za­
grała  hymn ludowy wojskowi stanęli w pozyeyi 
„Habt aoht!“ a  publiczność odśpiewała „Boże 
wspieraj".

iManifestacya pod kasynem  wojskowem trw a­
ła przeszło 20 minut.

Dalszy pochód.
Z  pod kasyna pochód w śród dźwięków orkie­

stry , śpiewów i Innych okolicznościowych okrzy­
ków ruszył ulicą Akademicką, placem iMaryackim, 
ul. Karola Ludwika, Jagiellońską i Trzeciego Ma­
ja pod Sejm. Na ulicy Akademickiej tłum chwycił 
na barki kilkunastu spacerujących oficerów i 
w śród gromkich okrzyków  niósł ich na czele po- 
cbodat.

Pod Sejmem.
Około godz. 10 wieczorem manifestanci sta­

nęli pod gmachem Sejmowym, gdzie odegrano i 
odśpiewano pleśni narodowe, poczem oficyalna 
manifestacya się zakończyła.

Dalsze manifestacye.
Mimo to znaczna grupa udała się do kawiarni 

„W arszaw y" i zgotowała znajdującym się tu ofi­
cerom gorącą owacyę. Inne grupy manifestowały 
w  innych częściach miasta a dość liczna grupa 
naw et pod konsulatem niemieckim. M anifestacye 
te, k tóre bardzo wielkie w yw arły  wrażenie w ca- 
tem mieście trw ały  do północy.

W  kawiarniach grały muzyki hymn ludowy 
i pieśni narodowe. Oficerów i żołnierzy witano 
wszędzie gorąco, wznosząc okrzyki na cześć ar­
mii i zw ycięstwa.

Z nastrojów Wiednia.
Wiedeń, 27. lipca.

(c) Wiedeń przeżyw a gorąca czasy. Spokoj­
ne miasto zmieniło zupełnie swój wygląd. Lud­
ność, znana ze spokoju, graniczącego z flegma- 
tycznością zmieniła się do niepoznania. Ulicami 
przeciągają tłumy, śpiewając pieśni i wznosząc 
okrzyki. Lokale publiczne przepełnione. Nadzwy­
czajne dodatki dzienników są w mig rozchw y­
tyw ane. Entuzyazm tłumu objawia się w akla- 
mowanhi wojskowych. Czasem rzuca się tłum 
na Jakiegoś rzeczywistego Lub domniemanego 
Serba i usiłuje go poturbować. Dobroduszny cha­
rak ter W iedeńczyków okazuje się iednak i w ta­
kich razach; owym' nieostrożnym Serbom nie 
spadł dotychczas ani włos z głowy. — Dla psy­
chologa jest ta przemiana spokojnego prawie 
kosmopolitycznego miasta w miasto patryotycz- 
ne ciekawem studyum. Nastrój wojenny ogarnął 
w szystkie sfery i stronnictwa. Znamienne jiest, te  
naw et organ socyalnej demokracyi, jakkolwiek 
zaznacza swoje zasadnicze stanowisko, nie prze­

ciwdziała nłczem żywiołowemu nastrojowi lud­
ności

Podczas gdy ludność wiedeńska entuzya- 
zmuje się, zachowują sfery miarodajne zimną 
krew ł rozwagę, potrziebną w tak poważne] 
chwili. Aparat administracyjny I wojskowy funk- 
cyonuje z podziwtenia godną dokładnością. Cicho, 
bez rozgłosu pracuje szef sztab" generalnego 
Conrad von Hoetzendorf. Dyplomacya austro- 
węgierska, tak  często atakowana w prasie, sta­
nęła na wysokości swego zadania 1 przygotow a­
ła starannie teren przyszłego konfliktu. W ładze 
administracyjne poczyniły szereg zarządzeń, ko­
niecznych ze względu na interesa państwowe. — 
Cały, olbrzymi mechanizm wielkiego państw a zo­
stał puszczony w  ruch, przyczem skonstatować 
należy zupełną koordynacyę poszczególnych 
części składowych. Jak doniosłe znaczenie może 
mieć ta koordynacya lub brak jej, wskazują zaj­
ścia w Rosyi w czasie wojny japońskiej. Rosya 
bowiem jak wiadomo pobitą została nie tyle przez 
Japonię, Ile przez własną sw ą biurokracyę.

Jeżeli i teraz pojawią się głosy, że Rosya nie 
pozostanie obojętną wobec konfliktu austro- 
serbskłegp, to nie należy pogróżek tych brać 
zbyt tragicznie. Austro-W ęgry, rozpoczynając 
akcyę przeciw  Serbii uwzględniły w  kalkulacyach 
swych także ewentualność czynnego wmiesza­
nia się Rosyi. I na ten wypadek są Austro-W ęgry 
zupełnie przygotowane. Zapewnienie to  niechaj 
posłuży tym, którzy się niepokoją możliwością 
wojny z Rosyą. Dotychczas niema powodu przy 
puszczać, by  Rosya przekroczyła ram y komuni­
katów pófurzędowych. Rosya wie dobrze, że w 
razie wojny ryzykuje o wiele wiecej. niż Austro- 
W egry. Zapewnienia o reorganizacyi armii ro­
syjskiej należy brać ze sporą dozą sceptycyzmu. 
Zm urszały gmach caratu got^w pod wpływem 
w ypadków  runąć predzej niż to  się zdaje tym. 
k tó rzy  są zahypnotyzowamł przechwałkam i o  
potędze rosyjskiej.

Sytua-cya dyplomatyczna dnia dzisiejszego 
lest następująca: Serbia, ufna w pomoc rosyjską 
zaryzykow ała wojnę z potęż^-nn 'ąsiadem . Od­
powiedź Serbii na notę austryiacką, jest nieszcze­
rą i perfidnie wykrętną. Zdaje "łę, że w chwili, 
gdy piszemy te słowa, toczą się już walki na 
granicy serbskiej. Cenzura wojskowa z łatwo 
zrozumiałych powodów, nie przepuszcza żad­
nych wiadomości z terenu wojny.

Co do innych państw  bałkańskich, zaznaczyć 
należy, że tak Rumunia, jak Bufgarya i Grecya 
zachowają sic neutralne, przynajmniej w pierw­
szych fazach wo':ny. Jakie stanowisko zajmą te 
państwa w stadyum późnie:szem. zależeć bę­
dzie od dalszego przebiegu wypadków. Podkre­
ślić należy, że w  Rumunii nastąpił bardzo zna­
mienny zw rot opinii publicznej na korzyść Au- 
s try t  Rumuńskie koła oficyalne, a zwłaszcza 
król Karol, by ły  zawsze po stronie fróiprzymie- 
rza. E xtratury  z Rosyą należy uważać za pewne- 
eo rodzalu koucesye na rzecz opinii, która na 
szczęście zawróciła z błodnej drogi. W  Bułgaryi 
panu!'e nastrój anfyserbski. B u ^ary a  pragnie sko­
rzystać z niepowodzeń serbskich, aby odebrać 
Macedonie. Pa sicz. przewidując niebezpieczeń­
stwo, usiłuie już teraz ugłaskać Bułgaryę obiet­
nicą rozmaitych koncesyi.

Co do Grecyj stwierdzić należy, że nie ma 
ona żadnych zobowiązań wobec Serbii w  razie 
wojny z Austro-Węgrami.

W ogóle jednak zauważyć się daie silne pod­
niecenie na Bałkanie. T raktat bukareszteński go­
tów szybko runąć pod wpływem historycznych 
wypadków, które się wkrótce rozegrają.

Czy wojna austroseńbska będzie zlokalizo­
wana, zależy od Rosyi. Na Rosyę wpływają po­
kojowo Anglia .i Francya. Anglia dlatego, ponie­
waż nie jest pTzygotowana, Trójporozutnienie 
pragnie odroczyć europejską wojnę do później­
szego czasu. Misterne jednak kalkulacye dyplo­
matów petersburskich i paryskich zostały prze­
kreślone strzałami Rrincica...

W samofrzaskn.
i Wiedeń. (Tel. wł.) Pisma donoszą Iz Zary w  
Oalmacyi o aresztowaniu posła do Rady państwa 
'dr. Melko Cłmgrjl, przedwko któremu władze Już 
■dawniej zebrały sporo mateuyału obciążającego.
Uczestniczył on niedawno w wielkoserbskim koir 
igresie w Belgradzie, na którym  naw et przem a­
wiał. Na kongresie tym był także burndstiz Za­
grzebia i przywiózł z Serbii wysoki order. Obec- 
taie po zamknięciu Rady państw a, a więc jx> usta- 
tniu nietykalności poselskiej, p. Cingrla usiłował się 
•ulotnić z Dalmacyi, w czas go jednak Jeszcze 
■schwytano.
1 Aresztowano też zastępcę burm istrza Zary, 
Ant. Puglieri, członka rad. partyi serbskiej.
1 Z Lubiany donoszą o  wytoczeniu śledztwa 
znanemu politykom! H r i b  a r  o w  i, b. burm istrzo­
wi i .posłowi Lubiany. W Gorycyi aresztowano 
dwu kandyndatów adwokatury.
1 U katolickiego biskupa w  Raguzie M 11 a  s  a do 
konano rewizyi.

W M aryenbadzie aresztowano wracjajądego z  
'kuracyl generała sonbskleg oMariniowłcza. Na rozJ 
kaz ż  Wiednia odstawiono go do Wiednia.

W  Budapeszcie aresztowano pod zarzutettf 
szpiegostwa rosyjskiego pułkownika Prebowickle- 
go, baw iącego tam incognito.

Wolna a życie gospodarcza.
Kraków. (TBK). Odbyła się tu konfereneya 

kierowników instytucyi finansowych, która 
stwierdziła, że nłema objawów, któreby wskazy­
wały na przer warile normalnego toku interesów  
bankowych. Instytucye finansowe mają wszelką 
nadzieję, że mimo obecnej sytuacyi politycznej ży­
cie gospodarcze naszego kraju nie dozna silnie]-1 
szego wstrąśnienid.

W iedeń. (TBK). W iedeńska Izba giełdowa po- 
Wzlęla uchwalę, aby ruch giełdowy zawiesić 
aż do dalszego rozporządzenia.

Wiedeń. (TBK) W czoraj przybyło już mniej pu­
bliczności do kas oszczędności. Mniej też wyj­
mowano wkładek niż w dniach poprzednich.

Wiedeń. (T1BK). Pierw sza austryacka Kasa 
oszczędności ogłasza, że liczba stron, które żądaJ 
ły zw rotu  pieniędzy wynosiła wcźoraj 3600, wyjęto 
dwa ipół miliona koron. Natomiast równocześnie 
500 osób włożyło półtora miliona kometo. Cyfry te 
Są niższe od zwykłych cyfr w mają i listopadzie. 
Ruch ze stronami odbywał się zupełnie normalnie, 
zdaje się, że uspokojenie publiczności poczyniło 
znaczne postępy. Wiele osób, które przyszły po 
pieniądze, dowiedziawszy się o  urzędowych uspo- 
kahm cych oświadczeniach, nie podjęło wcale pie­
niędzy.

żury oh. (TBK> BamlkJ tutejsze uchwaliły na 
razie nie odbywać giełdy.

Barcelona. (TBK.) Na giełdzie w ynikły przed­
południem burzliwe zajścia między glełdziarza- 
mi. W yw iązały się bójki. Z tego powodu rząd 
zamknął giełdę.

Nowy Jork. (TBK.) W ypowiedzenie wojny 
Ser/bii przez Austryę wywołało na tut. giełdzie 
produktów dzikie wzburzemis. W yw iązały się 
sceny nie dającą się wprost opisać. Najstarsi 
członkowie giełdy oświadczają, że takiego wzbu­
rzenia na giełdzie zbożewej nie było od roku 1898, 
Dzisiejsze ceny zboża wzrosły niemal o 10 cent, 
ameryk. Na targu kawy wiadomość o wypowie­
dzeniu wojny wkywołafa spadek cen o 47 do 48 
punktów, na targu baw ełny spadek o  35—59 
punktów.

Ha szrroklm świecle.
Rzym. (TBK). Do Ag. Stefani donoszą z Du- 

razzo, pod datą 28. bm. 10 przedpołudniem; Dziś 
rano oficerowie misyi holenderskiej udali się do 
księcia, aby mu przedstawić, iż nie są w  stanie 
wykonać powierzonych sobie mandatów. Książę 
zastrzegł sobie cza'- do namysłu. Obiega pogłoska, 
że oficerowie holenderscy wręczą komisy! kontrol­
nej swą dymisyę.

Moskwa, (Tel. wł.) W  gubernii moskiewskiej 
wybuchła dżuma, zawleczona.. przez wr^eaiasafcb
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z urlopów żołnlerzj Dot?d było 216 wypadków, z 
tego 29 śmiertelnych. W  samej Moskwie zachoro­
w ał I robotnik. Zarządzono ścisłą kontrolę i odo­
sobnienie podejrzanych.

Paryż. {TEK \ W  godzinach wieczornych pa­
nował na bulwarach ruch bardzo ożywiony. P rzed 
redakcyami zebrały się wielkie tłumy ludności, o- 
cz-ekując wyroku na ponią CaBlaux. Gdy się do. 
wiedziano o uw olnieniu, r sp oczę ły  się demonstra- 
cye, złączone z demonstracjami w  sprawie sy- 
tuacy izagranicznej. Gwardya republikańska 0- 
czyściła bulwory. Między aresztowanymi znajdują 
się dwaj synowie Edmunda Rostanda.

P rzed  pałacem sprawiedliwości i przed p re­
fekturę. w yw iązały się manifcstacye przeciw pani 
Cail'aux i starcia z policyą. W  końcu demonstran­
tów  odparto, ale zebrali się oni ponownie na wiel­
kich 'bulwarach koło ulicy Richelieu‘go. Zebrało się 
wielu członków „Actien francaisc". Policya natra­
fiła tu na wielki opór. dem onstranci dali kilka 
strzałów , na które policya również odpowiedziała 
ogniem. P o  otbu stronach kilka osób zraniono.

Parj  t .  (TEKI. Obrońca pani Caillaux, Tabori, 
w swem plaidoycr powiedział na  końcu: Zacho­
wajm y naszą złość dla nieprzyjaciół zagranicz­
nych i opuśćmy tę  salę z silnem postanowieniem, że 
póidziemy solidanie przeciw wszelkim niebezpie­
czeństwom, k+óre burza nadniesie.

K R O N IK A .
Z kolei. Z dniem dzisiejszym znosi się kurs 

bezpośredni wagonów I i II klasy pomiędzy B er­
linem a Bukaresztem, względnie Berlinem a Lw o­
wem przy pociągach pospiesznych Nr. 1 i 2, 
względnie 7 i 4 do odwołania.

Wiadomości osobiste. Szaf sekcyi w  m inister­
stw ie skurbu dr. Kazimierz Gałecki został zamia­
nowany obywatelem honorowymi Nowego Sącza.

Co robić z pieniądzm5? Podajemy do wiado­
mości, iż w obecnych stosunkach najdogodniej 
składać oszczędności w Galicyjskiej Kasie oszczęd­
ności w e Lwowie, w godzinach przedpołudnio- 

.wych (9- 1). W składnicach: 1) ul. Żółkiewska 71 
i  2) ul. Chocimska 1, dzielnica gródecka, w  godzi­
nach  popołudniowych (5—7 w  gmachu głównym 
K asy przy  ul. Karola Ludwika.

(b) Opieka Pad niemowlętami nre jest we Lw o­
wie wcale zorganizowana i ogranicza się. do jed- 
nego tylko zakładu, znanego pod imieniem „Dzie­
ciątka Jezus". Przytulisko to przyjęło w  r. 1913 
(ten to rok objęty jest ostatm em  sprawozdaniem) 
128 dzieci pici ohoiej, z czego u żywicielek umie­
szczono 32. W raz z oddanemi poprzednio pozosta­
wało u żyw ;cielek 105 dzieci (7 umarło w ciągu ro­
ku). Zastraszająca jest śmiertelność dzieci w za­
kładzie., co udowadnia następujący prosty rachu­
nek. Przyjęto, jak już wyżej wspomnieliśmy w 
e ą g u  roku 128, pozostało z lat poprzednich 36. 
razem 164. Z tęgo wj-dalono z zakładu 56, oddano 
rodzicom lub gminie 22, oddano na w ie ś  32, razem 
usunięto z zakłau 110, czyli, pozostało w  zakła­
dzie 54, z tego umarło 30 niemowląt! Na cyfrę tę 
rzuci może nieco i św iatła fakt, że na pożywienie 
dzieci wydano, według spraw ozdania w  r. 1912 
2.092 kor., podczas gdy pożywienie dorosłych ko­
sztowało 12.752 kor.

Raki wobec sytuacyl. Wiadomo, że z Rosy! 
transportują do nas codziennie kilka w agonów ra ­
ków. Przesyłki te są  skierow ane przez Podwoło- 
czyska. Obecnie nastaprła dziwna przerw a — od 
■kilku dni przesyłki raków  są zuipełme wstrzym ane. 
C zyżby ten objaw byl w związku z niewyjaśnioną 
sytuacyą polityczną?
>, (z) Aresztowanie szpiega? W e w torek  wie­
czorem  przybył do pewnej restauracyi nauczyciel 
ludow y Iwan Bassa. W  trakc!e rozmowy z obec­
nymi w ypytyw ał się p. B. o  pewne szczegóły do­
tyczące zarządzeń wojskowych i dyslokacyi 
wojsk. Podejrzane zachowanie się ciekawego go­
ścia zwróciło uwagę o-becnvćh. Ktoś wybiegł na 
ulicę i doniósł przechodzącemu żołnierzowi 30 pp., 
że wrestauracyi. znajduje się osobnik, którego nie­
zw ykła ciekawość w sprawie zarządzeń m ilitar­
nych daje wiele do myślenia. Po chwili sprowadzo­
no go na główny odwuch, skąd zawiadomiono na­
tychm iast inspckcyę policyi. Agenci odebrali z od- 
wachu aresztowanego, którego osadzono na razie  
w aresztach, policyjnych. Energiczne śledztwo 
prowadzone przez policyę w ykryje czy i jaką jest

popofu- ^

wina aresztowanego.
(z) Włar.ianie w Krakowie. Do mieszkania Ja- 

kóba W irthcima w Krakowie, włamali się niewy- 
śledzcni spraw cy i skradli m,i biżuteryę wariości 
4000 koron, śledztwo w  toku.

(z) Usiłowanie samobójstwo. W czdraj 
dniu w ezw ano pogotowie ratunkow e do Kazimie­
ry  W., k tó ra  usiłowała pope‘łnić samobó ,;w o, wy 
■pijaiąc znaczną ilość kwasu solnego. Pogotowie 
ratunkow e przepłukało desperatce źotądek i cd- 
iwiozło ją do szpitala powszechnego. P rzeprow a­
dzone śledztwo wykazało, że powodem zamachu 
samobójczego był żal za narzeczonym, k tó ry  mu­
siał nagle w ważny ch spr a\vach wyjechać ze 
Lwów a.

(z) Nieszczęśliwy wypadek, Ulicą Krakowską 
przechodziła p. Anna Krawczah. Nagle spadła ze 
sklepu Stadlera, z w ysokości pierwszego piętra 
■wywieszka sklepowa. P. Kraweziikowa doznąia 
obrażeń na główne. W ezw ane pogotowie ratunko­
we opatrzyło ranną.

(z) Podrzucenie dziecka. Józefa Stankiewicz, 
zamieszkała przy ul. Zamai stynówśkiej 1. 50, 
przyniosła na inspekcyę policyi 3-miesięczne 
dziecko pici męskiej, z doniesieniem, że znalazła 
je pod bram ą tej realności. Dziecko owinięte było 
w  poduszcczkę i biały czepek. Oddano je korni- 
■saryatowi dzielnicy III do dalszego zarządzenia. 
■Za m atką dziecka wszczęto energiczne poszuki­
wania.

(z) K rateież w tłumie. W -zoraj wieczorem w  
czasie manifestacyi pod namiestnictwem, jakiś 
specyaMsta w yjął p. Jakóbowi Fillowi, w łaścicie­
lowi realności przy ul. Teatyńskiej l. 19, złoty ze­
garek. (Policya zawiadomiła o wypadku w szystkie 
zakłady zastaw nicze i jubilerów, k tóre przeszko­
dzą złodziejom w  sprzedaniu zegarka.

(z) Ogień piwniczny. Dziś po 12 w npcy w y­
buchł ogień w piwnicy Tealności przy ul. Koperni­
ka 1. 1. Przechodnie spostrzegli dym wydobywa­
jący się z ckien piwnicznych. Zaalarm owano straż 
pożarną, która przybyła na miejsce pod komendą 
p. Złotowskiego. Akcya, trw ająca dwie godziny, 
była bardzo utrudniona, gdyż gryzący dym nie 
pozwalał strażakom dostać się do źródła ognia. 
Stw ierdzono, że zajęły się paki, napełnione wió­
rami. Znaczną szkodę poniósł kupiec, p. Bartosz, 
prez którego sklep straż dostała się do piwnic, 
w yrębaw szy podłogę. W reszcie o  godz. 2.30 11- 
gaszo-no pożar. — Przypom inam y, że w  tej .samej 
piwnicy wybuchł przed 2 miesiącami po dóbr., o- 
gień. Dobrzeby więc było, gdyby policya bliżej 
zajęła się przyczyną tak częstych pożarów.

E. MANLEVE RHODES

KAŁY £0HI?PUS.
(Ciąg dalszy.)

— W ielkie rzeczy! .przecież gr unt jest piasz­
czysty! Bardzoś dbał o mnie, gdy mnie ściągną­
łeś z konia! odparł Gibson trochę zgryźliwie. A 
przecież i mnie nie było to przyjemnie. Omal że 
skręciłeś mi kark,- i pokaleczyłeś mi ręce. A gdy- 
ukryw ałem  browning, ponabijałein sobie pełno 
cierni w dato. Ale to ciebie wcale nie obchodzi! Ja 
gestem tylko tym, który przyszedł ci uratow ać ży­
cie. ładnie mi' się w yw dzięczasz! Ale oni — ci, ęo 
thcą  cię powiesić — to całkiem co innego! Wiesz, 
wróć się lepiej. Jeszcze im się co stanie złego. 
Będziesz kiedyś żałował, żetak źle się ze m rą  ob­
szedłeś. M asz tobie — już jest zapóźno!

Za nimi padł strzał, potem, po krótkiej chwili 
piszy, rozpoczęła się gęsta strzelanina, która 
trzed ła następnie do pojedyńczych odgłosów, od­
dzielonych od siebie dłuższemi’ przerwam i. Jeff 
foniał się tak serdecznie, że aż uchw ycił się łęku 
fękoma.

— Spodziewam się, że żaden z nich nie został 
feraniony, rzeki. Chciałbym ich widzieć w  chwili, 
(gdy -się dowiedzą o  prawdzie. Jedź wolniej chłop- 
pze. Mamy teraz dużo czasu .
' — W cale nie, zaprzeczył teraz Charley. Mu­
sim y jechać -dalej w  tern samem tempie. Trudno 
#0 będzie dla koni, ale wypoczną sobie potem 
gruntownie. Przecież oni roztelegrafowali wiado­
mość po całym kraju. Musisz przeprawić się prze- 
dedniem na drugi brzeg rzeki. Byłby to praw dzi­
w y  pech, gdyby cię teraz złapano. Czy jest tu 

bród, nie w iesz?

— O tej porze roku nie. Rzeka wezbrała.
— To się przepraw  w czółnie.
— Tak myślę, że to będzie lepiej. Twój koń 

już prawie ustaje. Nie mógłby pewnie prezplynąć 
na drugą stronę.

— O co do mnie, to nie przepraw iam  się 
wcale. Poiadę do El Paso. Mam tam przyiaciół.

— Złapią cię.
— Nie, nie złapią. Mówię ci: me przeprawię 

się i basta. Mam chyba cośkolwiek do powiedze­
nia w  tej sprawie. Odprowadzę cię aż do brzegu i 
pożegnamy się na zawsze.

— W  takim razie, rzekł Jeff po chwili namy­
słu, jeżeli -naprawdę nie chcesz jechać ze mną do 
S tarego Meksyku, to  wolę przebyć rzekę w pław . 
Mój koń dosyć Jeszcze jest silny. Bo n-a szukanie 
czółna trzeba czasu, a czółno oznacza dom i p sy ; 
zresztą  koń przyda mi się po tamtej stronie. A ty, 
jak chcesz się dostać do El Paso? Bo tu niedługo 
pewnie przyjedzic Griffith i narobi krzyku.

— Już ja sobie dam radę, odparł Gibson 
krótko.

— Jak  chcesz, m ruknął Jeff, wyprzedzając 
tow arzysza. Zaczął gwizdać, potem śpiewać sw o­
ją  pieśń bojową o m ałym  eohippie.

— Juff! odezwał się po chwili glos nieśmiały 
za  nim.

— C o tam ? Jeff odwrócił głowę, b y  przeko­
nać się, że imały Chariie zupełnie już stracił fan- 
tazye.

— Przestań  śpiewać tę głupią pieśń!
Jeff jechał teraz w milczeniu, dziwiąc

zmienności chłopca. Dobijali już do doliny 
Grandę.

— O Joffie! zawołał Gibson.
Jeff natychm iast znalazł się u jego boKu.
— Zmęczonyś —tow arzyszu? zapytał.

się
Rio

— Ach Jcffie, jestem straszmic zmęczony! Nie 
pi zywvkłem do tak dalekiej jazdy. I jestem śpiący, 
ach, taki śpiący!

— Dobrze więc, tow arzyszu! pc-jedziemy wol­
niej, a'l!bo jeszcze lepiej, pójdziemy piechotą. Jeste ­
śmy praw ie u kresu. Oto tor kolejowy.

— Nie, nie, jedź daiei. nie zważaj na mnie, 
jakoś w ytrzym am ! Musimy stanąć nad rzeka 
prezd świtem. C zy jeszcze daleko? Głcs chłopca 
zdradzał zupełne wyczerpanie. Szerokie krysv 
sombrera chwiały się melancholijnie na jego 
głowie. _____

— Jeszcze dwie mile do rzeki. A El Paso leży
0 siedm albo cśm mil wyżej. Zbierz siły chłopcze! 
Spraw iłeś się dzielnie i chw ackoi- T eraz odczu 
wasz zmęczenie, bo niebezpieczeństwo minęło.
1 poco miałbyś jeszcze dalej jechać? Tu niedale­
ko, meże o milę, jest stacya. Pojedź tam i wsiądź 
na pierw szy pociąg. To -będzie na,ilep;ej.

— Nie, nie, dotrwam do końca. Chcę widzieć 
cię w  bezpiecznetn miejscu. W yprostow ał się w y­
siłkiem.

Przecięli drogę do Espee i wjechali na łąkę, 
ciągnącą się między uprawnemi łanami.

— Jelfie, zaczął C harley — chciałbym ci coś 
powiedzieć. Nie będzie to złamaniem obietnicy... 
To, c0 mówiłem... wiesz już o  kim — to nie było 
napraw dę. Chciałem cię tylko podrażnić. To jest 
dosyć dobra dziewczyna — o ile dziewczyna mo­
że być dobra.

Jeff skinął głową.
— Nić potrzebujesz mi tego mówić, rzeki.

(C. d. n.)
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